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Oszust Sasza Stawiski zagarnął bi sko m:l)ard franków
Skutkiem oszustwa zmiana gabinetu wa Francji

Opfnfa francuska jest w strzaś 
dlęta wykryciem niezwykłych 
oszustw niejakiego Stawińskie­
go. W afere jest zamieszanych 
szereg wybitnych osobistości, 
m iedzy innymi minister kolonii 
Dalimier.

Stawiski, Rosjanin z pochodzenia, 
Znany policji aferzysta od dwudziestu 
paru lat, potratil dzięki sprytnym ma- 
thinaćjOm żająć stanowisko dyrektora 
wielkiego banku w Bayonn* I w  taj ro 
tf popełni! oszustwa, sięgająca miljarda 
franków! W chwili, gdy afera w yszła  
«a  jaw — zbiegi.

Szczegóły tej niezwykłej afery 
podajemy obszernie na dodatku 
„śladami przestępców*'.

Przypuszczają taż, ia  Stawisk! byl 
• ł  piegiem.

W związku a pogłoskami o moż 
tfwości dymisji rządo, w kolach 
politycznych twierdzą, że prezy­
dent Republiki przyjąłby dymisję 
gabinetu, powierzają jednocześ­
nie premjerow! Chautemps utwo­
rzenie nowego rządu.

Tymczasem premjer Chau- 
temps wydał energiczne zarządzę 
nia administracyjne, mające na ce 
lu ustalenie odpowiedzialności za 
btydy, popełnione przez organa 
policyjne, które doprowadziły do 
opóźnienia dochodzenia sądowe­
go przeciw Stawiskiemu. Akcja 
ta prowadzona jest niezależnie od 
śledztwa sądowego. Władze sądo 
we dokonywują rewizji we 
wszystkich instytucjach, z które- 
tni pozostawał w kontakcie Sta­
wiski, a m. in. w dzienniku lewi­
cowym „Volonte“, w tygodniku 
,,Bec et Ongles" oraz w mieszka­
niu prywatnem redaktoda Dariu 
sa, który jest wydawcą nowopo­
wstałego dziennika „Midi".

PARYŻ. (PAT). Śledztwo w 
Sprawie afery Stawińskiego po 
suwa sie naprzód. W ieczorem 
otrzym ano w Paryżu  wiado­
mość o aresztow aniu deputowa 
nego i mera m. Bayonne p a r a ­
fa. G arat byt przesłuchiwany 
przez całe popołudnie aż do 
godz. 20.45 przez sędziego ślod 
czego. W ynikiem dochodzenia 
był nakaz natychmiawowego 
uwiezienia DOs{a.

Główny sprawca oszustw Sta
wijiski w dalszym ciągu ukry­
wa się. Ostatnie poszła^tt wska 
żują, że przebywał on donie- 
dawna w Chamonix. Policja 
wszczęła energiczne poszukiwa 
nia.

W  kołach politycznych panu 
Je przekonanie, że prem ier 
Chautemps utworzy nowy gabi 
net bez zamieszanego w afere 
min. Dalimiera. przyczem do 
rządu wejdzie Herriot, Jako mi 
nister spraw zagranicznych, do 
tychczasow y zaś kierownik te­
go resortu min. Paul-Boncour 
obejmie ministerstwo sprawie­
dliwości. Zadaniem min. Paul- 
Boncoura bedzie m. in. ziikwido 
wanie afery bajońskiej. W de­
klaracji rządowej zostanie pod 
niesiona konieczność oczyszczę 
ni« insty tucyj finansowych.

SZCZEGÓŁY Z PRZESZŁOŚCI 
NIEZWYKŁEGO OSZUSTA 

BUDAPESZT (PAT). Dzienniki tu­
te jsze przynoszą szczegóły, do tyczą­
ce pobytu S taw ińskiego w  B udapeśz 
cie. nadm ieniając, iż zam ieszkiw ał on 
w 1932 r. luksusow e anartamenty w  
hotelu G elertha pod w lasnem  nazw i­
skiem. Kom pozytorowi Bekeffiemu 
zaproponow ał S taw iński za lego ope­
retkę tak  w ielką sume. że w zbudziło 
to uzasadnione podejrzenie autora. 
O peretka wystawiona W Paryżu, 
p rzyniosła duży d e ficy t 

O przeszłości Stawińskiego gazety  
donoszą szereg ciekawych szczegó­
łów .

W  r. 1926 siedział on W wlezieniu

szereg oszukańczych towarzystw , 
Wyciągając póWażne sumy od róż­
nych instytucyj, miedzy luneml 20 
milionów (ranków od władz miej­
skich Orieanu.

ŻONA AFERZYSTY 
Żona aierzysty mieszkała od 30 gru 

dnia w  wytwornym lokalu przy ul. O- 
bllgadu Nr. 1. Policjo zbadała zawar­
tość 15 waliz, stanowiących własność 
aferzysty. W  welłzaoh. Stawiskiej nie 
znaleziono ulo ciekawego dla sprawy. 
Przy pani Stawiskiej znaleziono 40 tys. 
hfcikow, stanowiące prywatną włas­
ność stawiskiej. Paulą p w o-
■Uwlono nd wolności. Wkrótce po re­
wizji v,H«»wadż8d śl« I H  o U  J iy  •>

za sfałszowania czeku. Tworzył oa di es nia jeet Many.

D o p i e r o  w  l u t y m

Tymczasem omówił sytuacją polityczną 
w wywiadzie prasowym

Bhtfó Senatu zawiadomiło 
wczoraj, że wyznaczone na dziś 
i z wielkim zainteresowaniem o- 
czckiwane posiedzenie komisji 
spraw zagranicznych zostało od 
wołane.

Na posiedzeniu tern min. spraw 
zagranicznych Beck miał wygło 
sić przemówienie o obecnej mię 
dzynaródowej sytuacji oraz o 
polskiej polityce zagranicznej.

Posiedzenie komisji nie mogło 
dojść do skutku, gdyż min. Beck 
musiał przyśpieszyć swój wy­
jazd do Genewy. Podczas o-

Strajk demonstracyjny w Łodzi
W związku z wejściem w ży­

cie ustawy, która znosi angiel­
ską sobotę, wszystkie związki 
zawodowe, działające na terenie 
Łodzi, zarówno robotnicze jak i 
pracownicze, powzięły uchwałę 
w sprawie proklamowania jedno

urnowego protestacyjnego straj­
ku. Strajk ma się odbyć w środę 
10 b. m. i trwać ma przez całą 
d&bę.

Postulaty związków robotni­
czych wypowiedziały się bez­
względnie za utrzymaniem

gielskiej soboty. Niezależnie od 
tegó związki podejmują starania 
w  celu zawarcia umowy zapew­
niającej robotnikom utrzymanie 
dotychczasowego stanu rzeczy 
zarówno pod względem wynagro 
dzenia jak i czasu pracy.

Wojna bratobójcza w Chinach
W ojska rzędowe wypierają powstańców

LONDYN. (PAT.) Wediug do 
niesień z Nanlcinu, wojska rządo 
we znajdują się obecnie o 45
mil na północno - zachód od Fu 
Czcu. Posuwanie się wojsk na­
przód opóźnione prze* gwałtów

ne walki, staczane w wielu miej 
scowościach i  powstańcami. 
Przywódcy powstańców okazu* 
ją już wielkie zaniepokojenie.

Setki zamożniejszych osób o- 
pusżczają Fu * Czeu.

Kanonierki rządowe znajdują 
się w niewielkiej odległości od 
Fu - Czcu, lecz, jak sądzą, pow­
stańcy skapitulują, guy oddziały 
szturmowe zaczńą się posuwać 

l naprzód pod Osłoną artylerji.

becnej sesji Ligi Narodów prze­
wodniczy min. Beck, a więc 
wcześniejaeY jego póbyt w Ge­
newie jeśt Kojtifećżnością. ty  ten 
sposób ttiłtt. Beck przedstawi 
Izbom parlamentarnym polską 
politykę zagraniczną dopiero w 
lutym.

Z boglądaml fflfobtra Becka aa a- 
becną sytuację pOUtytcflą Zkpózńftle 
publiczność dztsnnl* tfaaM śkl . £ x -  
celslor". który ogiasiM « win.
Beckiem.

P. Beck Zaznacza, »  z  roku >933 
jest zadowolony, ftayi N A r t  
ta szereg Zagadałeś pmrM sll>. P rscs 
rzadn polskiego spotykała A U  zro 
zumieniem l dzięki temu rCIfcfca o- 
siaunęłż pożyteczna Współbrat*.

Przechodząc do omówieni* Lig! Na 
rodów, min. zaznaczył, że l l* a  Nnro 
dów nigdy nie była zbyt silna na 
wschodzie Europy, gdyż nie potrafi­
ła załatwić wielkie] rzećzy politycy, 
nej, natomiast Liga cieszy  się wielka 
popularnością lako l.istytHCla łnit-d-' 
narodowej w spółpracy. 1 tego też "•> 
wodu Polska będzie nadal praco'- >- 
ła nad zachowaniem Ligi. lako ogra­
ne! Idei w spółpracy m ledtynatodo-

85 podpaleń na terenie Pomorza Pruskiego
SZCZECIN. (P A T .)  Na tere­

nie Pomorza Pruskiego areszto­
wano bandę podpalaczów, któ­
rzy podpalali wiejskie posiadłoś 
ci, znajdujące się w złym stan.e, 
ubezpieczone od ognia i następ­
nie je odbudowywali po uzyska

niu przez właściciela odszkodo­
wania. Do szajki należeli rzemie 
ślnicy 1 majstrowie mularscy. Je 
den z n eh należał nawet do ko­
misji szacunkowej towarzystwa 
ubezpieczeniowego,

od r. 1931. W tym czasie doko' 
nano 85 podpaleń, pizeważnie w 
porozumieniu z właścicielami nie 
ruchomości.

Towarzystwo Ubezpieczeń 
„Pommersche Feuersozietat" po

Działalność szajki datuje Się nióslo znaczne straty.

Oblężenie zabójcy policjanta
Przy ul. Kościelnej w Żyrar­

dowie odbywała się zabawa. Na 
zabawie tej wynikła bójka, któ­
ra przeniosła się na ulicę. W bój 
ce mieszkaniec Żyrardowa, Zyg 
munt Rybka, pokaleczył kilku u- 
czestników zabawy.

Do awantury wezwano polic­
janta. Przybył starszy posterun 
kowy Jan Romanowski, który 
chciał awanturującego się Ryb­
kę zatrzymać. R }b 'a  ugodził 
wówczas policjanta nożem i za­
bił go.

Po zbrodni, Rvbka zbiegł w 
kierunku ulicy Limanowskiego. 
Zorganizowano pogoń. Zbrod­
niarz wpadł do domu Nr. 17 1 
tałn się zabarykadował. Przyby­
łą, poleję powitał strzałami re- 
woiwerowemi. Wobec tego po­
licja rozpoczęła oblężenie Ryb­
ki.

Z obu stron padło Szereg strza

łów. Wreszcie Ugódzony kulą | lu mieszkańców ndasta.
R y m  padł trupem. Oblężeniu Zabity policjant osierocił żo- 
awanturnika przyglądało się wie • nę i dziecko.

lWTr*żk*at!łftea <włsfc6-iie- 
mieckich. minister Beck pbdkreśta i 
zadowoleniem wyraźna popraw,-, co 
przyczyniło sie również do Ogólnego 
oczyszczenia atmosfery politycznej.

Zkolei min. Beck odpowiada na nv 
tanie w  sprawie stosunków polsko- 
sowieckich. „Uważam zbliżenie pol­
sko-rosyjskie za w zór akcji, walące) 
na celu poszukiwanie nowych dróg. 
które zamiast blnkanla śle wśhtd ma 
łych trudności, będzie starać sie do­
prowadzić do pozytyw nego rezulta­
tu. Podpisaliśmy z Sowietam i w cią­
gu ostatniego roku ć ś tś  serie aktów  
politycznych t k a id i i  tych Młinlfe- 
stacy] politycznych była rezultatem  
ewolucji, odbyw alaee] ste w  dosko­
nałe] harmonii z rozwojem rzeczyw i­
stym tych stosunków i i  działalnoś­
cią obu rządów. Jest to  akcie, która 
daje ml dużo zadowolenia I która u- 
ważam za potężny czynnik w  dzie­
dzinie stabilizacji Europy W schod­
nie]". f

Wkoócn minister jeszcze om ów ił 
sprawę stosunków z Francie, które 
nie nastręczała żadnych w ątpliw ości

Rewolucja w Boliwii
NOWY JORK (RAT) —  W*« 

dług wiadomości, otrzymanych w 
Limie, w Boliwji wybuchła rewo­
lucja, która ogarnęła miejscowo­
ści Achacachi, Haquj i Tianuan- 

| cu.

Tragedja rodzinna w  Strudze
Zestrzelił SM żonę, puczem targnął

W fabryce rowerów „Ormoit- liatarow z żoną i córeczką sie- 
de“ w Strudze pod Warszawą I dzieli przy kolacji, 
pracował w charakte.ze kierów-1 Ojciec byl zgryz'ony i mówił 
nika 51-Ietni Michał Natarow, I mało. Może rozmyślał także o 
zamieszkały przy fabryce. Nata dawnych czasach, gdy przeby-
row miał córeczkę 3-lelnią Wie­
rę.

p d  1 stycznia NatarowI wy­
mówiono pracę w fabryce. Prze 
jął on się tern bardzo I popadł 
w denresję. Onegdaj jako w 
dzień Bożego Narodzenia Według 
starego etylu prawosławnego,

wal w swej ojczyźnie, dokąd o- 
becnie wracać nie mógł.

Nad ranem wczoraj robotnicy 
fabryki dojrzeli w mieszkaniu 
Natarowów światło, które paliło 
się całą noc. Zaniepokojeni zaj­
rzeli do mieszkania.

Oczom ich przedstawił się stra 
szny widok. isa godlodze leżał

się n i życie
Natarow, obok niego fona Hele­
na (lat 31) i córeczka — wszy­
scy zabici. Leżeli w kałuży krwi.

Jak ustalono, Natarow za strze
lii żonę swą i córeczkę, następ­
nie wystrzałem w usta sam po** 
bawił się życia.

Wiadomość o krwawej trage- 
dji Natarowa wywołała w Stru­
dze wstrząsające wrażenie. Na 
miejsce przybyły władze sądo­
we śledcze i wszczęły dochodź* 
nie*

PIĘKNA DALMATKA NF 1*? Powieść na tle miłości i straszliwych przeżyć 
l i f u  I Z  kobiety, od zarania życia do krat więziennych.
do nabycia w e  wszystkich kioskach
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Sprawa komisarza

policji z Brzozowa
Sąd Najwyźazy przystąpił

wczoraj do rozpatrzenia Pas: :ji 
w procesie komisarza policji z 
Brzozowa, Bolesława Drewińskie 
go i wywiadowcy Stankiewicza, 
skazanych za podżeganie.! namo 
wę po popełnienia zabójstwa, na 
osobie majora emerytowanego, 
Owoca, którego właściwy spraw  
ca, Jajko, postrzelił tylko ciężko 
w plecy, a zabił zupełnie przypad

kowo m agistra  praw , Chudzika.
Sąd przysięgłych w Sanoku 

kazał Drewi.iskiego n.i 5 lat, a 
Stankiewicza na 3 lata. Jajko 
otrzymał najniższą karę 2 lata 
więzienia i wyrok przyjął.

Sąd Najwyższy zatwierdził ka 
rę na Stankiewicza, a sp raw a  ko 
misarza Drewińskiego jeszcze raz 
będzie rozpatryw ana przeż sąd 
zwykły.

Chorobliwie kłam liwa dziew czynka
uskarżu Ślusarza u potworny czyn

najciekawszych wydarzeń
tragicznych i komicznych z

CHIŃSKI WAZON.
— Nie, moi państwo, nie dla 

nas, prowincjonałów, W arsza­
wa! Powiecie mi może, że taka 
sam a przygoda mogła sie zda­
rzyć każdemu innemu.—  nie, to 
jest specjalnie chapąkierystyez 
ne dla prowincjonała. Czuję, że 
W arszaw iak na mojem miejscu, 
nie dałby sie „naciąć*1.

Pojechałem  do W arszawy, 
by podjąć większą sumę pienię 
dzy. Mogłem sobie wprawdzie 
każać przysłać, ale, rozumiecie 
państwo, jak już jest okazja, 
zwłaszcza, że tej naszej stolicy 
tak ezęsto nie widuję...

Przed wyjazdem  spotkał 
mnie Pocierka, fabrykant waz z 
naszego m iasteczka, i, dowie­
dziawszy się, że jade do W ar­
szawy, poradził życzliwie:

— W ie pan, warszawiak!, to 
sami naciągacze! Jak pan chce 
sie tanio i dobrze urządzić, to 
na W spólnej pod 13, u wdowy 
Rochalskiej.

Porządny człowiek — ■pomy­
ślałem sobie, dzięki niemu mam 
chociaż dobry adres w tej So­
domie i Gomorze.

Zaraz z dworca pojechałem 
na W spólną pod 13. W dowa 
RochaJska była panią w podesz 
łym wieku, zupełnie w rodzaju 
staroświeckiej m atrony. Obej­
rzała mnie przez lornetkę, ale 
to od stóp do głowy i orzekła:

— W ydaje mi się pan godny 
zaufania. P roszę za mną, paka 
żę panu pokój.

W stęp był jak najlepszy — 
widać było odrazu, że to jakaś 
uczciwa i honorowa osoba. Nie 
stety, pokój okazał się ciasny i 
niewygodny, w dodatku cena 
nie była tak niska, jak się spo 
dziewałem, dość, że już chcia­
łem przeprosić f wyjść, gdy w 
przedpokoju uwagę moją zwró 
cił jakiś szelest. Odwróciłem 
sie.

Za panią Rochalską stało mło 
dziutkie kobieciątko, ale takie 
wprost śliczne, że mi się ciem 
no w oczach zrobiło. I, proszę 
sobie wyobrazić, uśmiechnęło 
się to do mnie, ale bynajmniej 
nie rozpustnie, tylko tak cnotli­
wie, niewinnie...

— Ach, to ty, Ludko. m yśla­
łam. że je s te i w swoim pokoju 
— odezwała się niezadowolo­
nym głosem. — Przedstaw iam  
panu moją siostrzenicę. Ludka, 
przyw itaj się z panem... prze- 
nraszam, jak godność?...

Przedstawiłem  się j śpiesz- 
nie wyraziłem  zgodę na warun 
ki. Ach, mieszkać pod jednym 
dachem z takim aniołem!..

— W ięc doskonale! Śniada­
nia tutaj się je o wpół do dzie­
wiątej, obiad o drugiej, Ludka 
oanu przyniesie kwiaty do wa 
zonu. Tylko proszę na ten wa­
zon uważać! To jeszcze mój 
ojciec nieboszczyk, który był 
zesłańcem, przywiózł z Chin. 
Nie wiem, czy w całej Polsce 
dostałby pan drugi taki satn...

Kiedy w yszły, obejrzałem  ów

cstalnich lat w Warszawie
wazon. Nie widziałem w nitn 
nic nadzwyczajnego, ale kto się 
tam zna na takiej chińśzczyź- 
nie — zresztą, w naszych śtró 
nach jeden pastuszek bawił się 
jaikimś kamieniem, znalezio­
nym w polu, aż tu się okazarło. 
że to coś przedhistorycznego i 
że ma wielką wartość. Zresztą, 
myślałem wciąż o tej ślicznej 
Ludce.

Jadaliśm y we troje, w stoło­
wym. Drugiego dnia zasiedzia­
łem się po obiedzie, przy stole z 
gazetą. W dowa Rochalska za-, 
snęła w swoim fotelu. Ludka sie 
działa nad swoją robótką. Za­
gadnąłem ją półgłosem, żeby 
nie budzić starej. Rozmawialiś­
my tak jakiś czas, zalecałem 
się do niej, rozgrzany jej uśmie 
chem i spojrzeniami... W  pew­
nej chwili zaryzykowałem  calu 
sa. Dostałem po nosie, ale tak,- 
lekko dla formy. W tej samej 
chwili skrzypnął fotel, już by-, 
łem na swojem miejscu, zagłę­
biony w gazecie. W sam czas, 
bo właśnie Rochalska się prze­
budziła. i

P rzy  kolacji miałem niespo-. 
dziankę: gdy Rochalska na
chwile w yszła z pokoju, Ludikai 
szepnęła mi prędko:

— Nie zapalaj w swoim poko 
ju, przyjdę do ciebie...

Dziwiło mnie, że tak prędko 
mi się udało, ale to wiadomo — 
warszawianki — to wszystkie, 
są „takie \  już od urodzenia

Zaraz po kolacji poszedłem 
do pokoju, nie zapalałem świat 
ła, jak mi zaleciła, rozebrałem 
się pociemku. Po jakimś 
czasie otwierają się drzwi i wsu 
wa się, ledwo widoczna, w dłu 
Siej koszuli, Ludka. Biorę ja za 
ręce., niosę na łóżko... Nagle 
trrrrach! Skąd się wziął ten wa 
zon przed łóżkiem, przecież go 
zostawiłem w innym kącie... A 
tu w korytarzu kroki i w tern 
światło! Rochalska na nas pa 
trzy:

— Ludka! Do swego pokoju, 
pogadamy potem... A pan na­
tychm iast się spakuje i opuści 
mój dom... Mój Boże. pamiątko 
wy wazon! Zbił go pan!...

Musiałem jej zapłacić trzysta 
złotych,jeszcze mówiła, że to  
nic. bo takiego drugiego wazo­
nu nie dostanie.

Ale co najlepsze, jak wróci­
łem do domu i opowiedziałem 
to aptekarzowi, ten roześmiał 
się i zawołał:

— Pan już Jest szósty! Ten 
wazon przecież kosztuje sie­
dem złotych — fabrykacja Po- 
cierki! Aie ten Pocierka to sp, 
ny szelma — zmówił się ze swo 
ją ciotką i posyła jej frajerów

już sześciu z panem dało się 
nabrać na ten kawał, wszyscy 
tak samo! Hahahaha, a ta Lud 
ka, to też niby niewiniątko — 1 
a w gruncie rzeczy.... Ha. ha. 
ha.

Charakterystyczną, dla licz­
nych osKarżeń c czyny lubieżne, 
sprawę rozpatrywał wczoraj przy 
urzwkch zamkniętych Sąd Okrę 
gQwy w Warszawie.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
ślusarz, 42-Ietni Stanisław P. Za 
rzucono mu czyn niemoralny, do­
konany przemocą na 14-letnićj 
pęjisjonarce, Janinie Sz., przy 
uł: Kopernika.

Według słów dziewczynki, Sta 
nfsław P pracujący w tym sa­
mym domu, miał wtargnąć za nią 
do ustępu i pomimo oporu oraz 
głośnych krzyków, dopuścić się 
przemocy. Oskarżony zaprzeczał 
wszystkiemu, dowodząc, że nic 
pod.obnego nie miało miejsca, 
wbrew opowiadaniom dziewczyn 
ki, którą widziano wystraszoną 
7 potarganemi włosami i beretem

nasuniętym na czoło.
Sprawa napozór wygląda nie­

przychylnie dla oskarżonego. 
Lecz posłuchajmy, jaką opinję 
„poszkodowanej" wydaje jej na­
uczycielka,

Mówi, że jest to dziewczynKa 
zdradzająca specjalne przejawy 
kłamstwa choioDliwego i skłonno 
ści d<- rmdniiernego fantazjowania 
przygód, których była bohater­
ką. Wszystkie te nienormalności 
i ich podłoże, znajdują wyraz w 
przypadłości fizycznej, typowej 
dla tego rodzaju kłamczuchów. 
Oto dziewczynka często „łowi 
rybki w łóżku".

Obrońca oskarżone'-*' adw. 
M. Drabienko domagał się unie­
winnienia Stanisława P. Sąd nie 
dał wiary dziewczynce i ślusarza 
uniewinnił.

Sprawca ka ta stro fy w  kościele
skazany na 6 miesięcy

Ogłoszony został w c z o ra j wy­
rok w sprawie K atastro fy  pod­
czas nabożeństwa w kościele Św. 
Krzyża w Warszawie.

Sąd uznał winę majstra Szkara 
dzińskiego, który nie zorganizo­

wał dostatecznych środków za­
bezpieczających przed runięciem 
posadzki i skazał go na 6 mieś. 
więzienia z zawieszeniem.

Architekt Źurkowski został u- 
niewinniony.

T r o p i ą c  m a ł ż o n k ę
w ykry ł bandę fa łszerzy monet

Banda fałszerzy i kolporterów 
^podrobionych monet 10, 5 i 2-zło 
towycn, stanęła wczoraj przed są 
dem Okręgowym w Warszawie. 
Hersztem był Szyja Milwe, zegar 
mistrz, a fałszywy bilon wyrabia 
no pod Kierownictwem Edelsona

w warsztacie ślusarskim przy ul. 
Smoczej 31.

Ciekawe, że jedną z pośród 15 
kolporterek, Jarosińską, wykrył 
własny mąż, podejrzewając ją o 
zdradę. Wobec powołania 150 
świadków, proces potrwa dwa ty 
godnie.

A d w s fa t sfa łszo w a ł kw  ty  sądowe
W Sądzie Apelacyjnym odby­

wał się wczoraj proces adwokata 
Zygmunta Bonieckiego, który na 
stanowisku radcy prawnego w bo 
gatym Banku Zachodnim, dopu­
ścił się przywłaszczenia 48,300 
złotych.

Ale nie ten fakt był zasadniczy 
osią procesu karnego. Boniecki 
bowiem w lwiej części braki po­
krył, czekiem rodzonego brata, 
który w krytycznym momencie 
przyszedł mu z pomocą.

Pozostała tylko suma 8.300 zł.,

stosunkowo niewielka w po­
równaniu z całą kwotą nadużyć. 
Boniecki zamiast pokryć i resztę, 
wpadł na iście ordynarny pomysł 
sfałszowania kwitów sądowych 
i te podsunął na dowód wydat­
ków. Do tego oszustwa koniecz­
ne były fałszywe druki sądowe i 
podrobiona pieczątka.

Sąd skazał za to adwokata ' 
nieckiego na 2 jata więzienia, a 
wczoraj po obronie adw. Wacła­
wa Brokmana w apelacji karę za 
wieszono na 5 lat.

Co byto na schodach?
NarzetzeAski dramat

Jutro 38-rne opowiadanie p. 
„Rewanż".

(S. F.) Sprawa poniższa po­
w sta ła  w ten sposób, że p. Jad 
wiga Salec chwaliła sie zanad­
to swoim narzeczonym. Że ta­
kiego wiernego jak on, to nawet 
na filmie drugiego niema.

Denerwowało to jej przyja 
ciółkę p. Zofję W aśkiewicz 
pewnego razu. gdy panna S., 
iak zwykle, zaczęła chwalić 
swego narzeczonego, p. Zofja za 
u w ażyła:

—  Twój W ładek rzeczywiś 
cię jest chłopak morowy. Ja 
keśmy wczoraj schodzili od cie 
bie po schodach, to jeszcze 
po tem całe plecy mnie bolą.

<— Bo co? — zaniepokoiła sie 
p. Jadzia. — Spadilaś ze scho­
dów?

— Iji... nie... Tylko tak mi 
Władzio reką pó plecach jeź­
dził, że aż marti całą skórę od­
parzoną....

Panna Jadwiga zbladła.
— Kłamiesz! To nie był W la 

dek!
— Jakto  nie W ładek?? Niko 

go innego na schodach nie było. 
Tylko we dwójkę schodziliśmy.

P. Jadwiga była bliska pła­
czu,

— A ty Świnio pozwoliłaś?
— Dla twojego dobra, nic nie

nrnyiłam. Chciałam sie prz ko

P. Jadwiga zagryzła wargi i, 
gdv przyszedł jej narzeczony, 
p. W ałdysław Sujka, zrobiła 
mu taką awanturę, że aż sie o- 
boje spocili.

— Jadźka! — bił sie w piersi 
p. W ładysław , — Niech mnie 
rodzona noga kopnie, jeżeli ją 
tą Zośkę tknęłem. Sam a sie o 
mnie plecami tarła, a że sze­
dłem przy poręczy nie mogłem 
się odsunąć. Ale czekaj tu chwi 
leczke. zaraz sie z nią osobiście 
rozmówię.

W ybiegł z mieszkania i udał 
ste do p. Zofii.

— Pokaż pani te odparzone 
miejsce — oświadczył.

— O co sie rozchodzi? — spy 
tała chłodno panna W.

— Chce zobaczyć te skórę, 
co ją pani odparzyłem.

P. Zofją w zruszyła ramiona­
mi:

— P an  W ładysław  sie zalał 
i nie mam z niem przyjemności 
rozmawiać.

—  Nie zalałem sie owieczko, 
nie zalałem — syknął p. Sujka. 
— Ale ta plotka z  rękami na 
schodach na sucho ci nie ujdzie. 
Te ręce coś na nie przed Jadź- 
cą nagadała, swojego honoru 
będą bronić.

I p. W ładysław  tak sie zacho 
wał wobec p. Zofji, że Sąd Gro-

W e s o t y  K ą c i k i
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.uać, czy; on rzecze wiście dojdzki otaksował to na tydzień 
liniij.cfc kobiet taki chłodny. i bezwzględnego .aresztu.;

Narożny sklep spożywczy na­
leży do państwa Majerczak. Pio 
wadzi go pani Majerczak, jej 
małżonek bowiem trzy czwai.e 
swego życia spędza przy butel­
ce.

Jakież było moje zdziwienie, 
kiedy wczoraj spotkałem na uli­
cy panią Majerczak kompletnie 
pijaną.

— Co się z panią dzieje? — 
zawołałem zdumiony.

— Ip... _  czknęła, jak stary 
pijak. — Urżnęłam się.. Trzeci 
dzień bez przerwy piję...

—  Poco?
— Żeby zrozumieć..
— Co zrozumieć?
— Pytałam się męża,, dlacze­

go wciąż pije? A on mi powia­
da: „Pij też, to zrozumiesz" 
Więc piję już trzeci dzień... Hi, 
hi. hi!.. Stypa, powiadam panu! 
Wesoło u nas teraz w domu, jak 
nigdy... On urżnięty, ja urżnię­
ta... Hi, hi, hi!..

— Co pani wyrabia?!
— Nic nie wyrrrabiam, bo wla 

na jestem i nic mi nie wychodzi... 
Wczoraj na obiad chciałam krup 
nik zrobić. Hi, hi, hi! Wiesz pan, 
co wyszło? Zupełnie kaszana ki­
szka . Hi, hi, hi. A mąż myślał, 
że to kompot z jabłek i smako­
wało mu, jak nigdy...

A wieczorem jeszcze weselej 
było... Bośmy zapomnieli, że 
dziesięć lat już po naszym ślu­
bie 1 stary koniecznie chciał sie 
ze mną zaręczyć... Przyniósł mar 
chew ze sklepu, bo kwiatów n!e 
mógł dostać i na kolanach się 
oświadczał... Hi, hi, hi!

Potem wyszedł na ulice po 
gości, żeby zaręczyny oblać... 
Żebyś pan widział, jaki sprytny! 
O pierwszej w nocy z trzydziestu 
gości wytrzasnął.... Hi, hi hi...

A jak goście poszli, to ja nie 
chciałam z nim spać w jednym 
łóżku, bo z narzeczonym nie wy 
pada.. I spaliśmy pod łóżkiem... 
Hi, hi, hi! A żeby było cieplej, 
tośmy się mąką i ryżem zasypa­
li... Trzy worki ze sklepu przvta 
szczyłam... Bo kołdrę goście za­
brali...

— A kto jest w sklepie? — 
spytałem.

— W sklepie?.. Hi, hi, hi! 
Sklep goście na zaręczynach zje 
dli... Tylko mąka, i ryż zostały... 
To pod tym śpimy.,. Tak się mn 
żna w ryżu zakopać, jak w sia­
nie... Stypa, mówię panu, i przy 
jemnie... Rano, jak stary zacz­
nie mąką parskać, to, aż mnie 
brzuch boli ze śmiechu...

Bardzo wesoło u nas... Teraz 
rozumiem, dlacze;, mąż zawsze 
do wódki ciągnie.

Napoleon Sądek.

Czytajcie
„Wesołe Wiidomości"

w£ « »  10 grafit*.
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Miałam J -ł  <Jujfl tych hrabiowskich zaflutów!
I sauna nie kv#zumiem. dlaczego nie uderzy tam 

*» w iwarz, lak na to zasługiwał.
Nl» .nogłaml
Uważałam, te  będi.1,, lepiej, Jas uwolnię sie z 

Jego rąk podstępem. i NTwiedzuJam:
— Panie hrabio? W szystko to co pan hrabia 

opowiedział, bardzo t«nle tistroczyło i Niechże pan 
hrabia pozwoli mi ochłonąć, Zastanowić się .

—  A więc nie o d t^ c a s z  mnie? — Krzyknął 
ł poderwał sie na iów.ie nogi.

Chciał mnie teraz chwycić woół i pocałować 
w twarz, ale usunęłam się wczas.

—  Niech pan hrabia hędz!e łaskaw zostawić 
mnii sam ą, Dym mogła zebrać myśli, uspokoić  się 
nieco... Zresztą obawiam się że lada chw ila  może 
ktoś wejść ze służby, albo nawet saima pani hrabi­
na!

— O, niema się czego ODawiać! P rzed arugą 
lub trzecią nigdy nie w raca z garsDnjer płatnych 
saw idam kćw  czy for tancerzy!

— W kazaym  raz»e cnciałabym pójść do swe- 
f o  pokoju 1 tam  zastanowić s'e.

— Zguda, moja najdroższa! Pam iętaj Jednak, 
co powiedziałem. Ze Skomorowskim skończone! 
Niema nawet o ezem mówić. Dla ciebie — na two­
je  nazwisko zapiszę natychm iast wielki doin docho­
dow y w W arszawie, który sobie sam a wybierzesz 
i dwieście tysięcy złotych gotówką. Jeśli uważasz, 
t e  to za maro — podwoję tę sumę!

Aż nfi się w  głowie zakręciło, kiedy usłyszą 
łam  o talkiej masie pieniędzy. Dwiaście tysięcy z ło ­
tych! Kiedy ja n ru ia ła tn  nie tak dawno m yśleć ,  jak 
zaoszczędzić dwa grosze, by je szcze  nas tępnego  
dnia by,o za co kupić odrobinę kartofli na k a r to ­
flankę!

Hrabia ucałował obie moje ręce i wybietrłmn z ] 
wikoju.
. | P rzyszłam  ao swego ookoju, zamknęłam się na
kntcz irotilę to od czasu w izyty hrabiego Klemen-
*U i rzuciłam się na l6ż W  

Nie mogłam jednak uleżeć. '•■■-V'

Tak się przyzw yczaiłam  w szystko zapisywać. £e 
uprosiłam gospodynię, by mi dala kajet (ma ich 
kilkanaście niby do prowadzenia rachunków) 1 za- 
siadłam do pisania.

I o czcm mam zresztą płsać?
Żałuję, że nie zdążyłam  wtedy skoczyć do wo­

dy. Byłoby |uż raz koniec wszystkiemu.
Liczyłam na hraDiego, byłam pewna, że to do­

bry  I uczciwy człowiek 1 spotkało mnie znów roz­
czarowanie. Nie mogę Już liczyć na niczyją po­
moc. Co też porabia w tęj chwili mój Jerzy, Lubi- 
nek?

Może Śpią obydwaj... Głodni.
Och, Lusinek pewnie tęskni za mną. Moje dro­

gie maleństwo. Zostało teraz bez matki...
Nie mogę o tern pisać, nie mogę myśleć spokoj­

nie.
Łzy mnie lecą same z oczu, powstrzym ać Ich 

nie mam siły#.
Nie w ytrzym am  dłużej, pójdę sama. Niech 8i 

dtzfeje, co chco. Może. kiedy mnie Jerzy zobaczy, 
zmięknie mu serce, może pozwoli mi sie wytłum a­
czyć...
12 grudnia. ' ' r  '

Byłam u Terzegó-
W ymknęłam sie z domu, bo hrabia Ksawery 

poprostu pilnuje mnie. Jest zresztą pewny, że zgo­
dzę się na Jego prooozycje..

A ja byłam u Jerzego.
Poszłam  rano, kiedy w  pałacu w szyscy Jesz­

cze spali, bo tu lubią wylegiwać się tk> połud­
nia, albo 1 dłużej.

Serce we mnie biło niespokojnie. Jakby w y­
skoczyć chciało z piersi.

Przez całą aroge obmyślałam, co powiedzieć 
Jerzemu i jak, żeby mi uwierzył. Nie chciałam kła­
mać. nie chciałam go oszukiwać.

N ijpierw zaszłam  do CzajKowsKieJ,
Przyw itała się te  mną serdecznie.
— Ćo się też z paniusią działo, moja kochana? 

— zawołała na moi widok. — Ależ pani zmlzero- 
wanal Skóra 1 kości chyba sam e a pani zostały,

ale na psa urok, piękna ciągle, że klękajcie na, odył 
Gdzie to pani była? Dlaczego pana nie i  mężem? 
Mąż tu nawet zostawił Jakiś koszyk na w ypadek 
gdyby pani przyszła, żeby go oddać pani.

M achnęłam tylko ręką. Nie miałam siły jej 
opowiadać.

— Opowiem pani k ie d y ś -  Niecn pani daruje, 
ale teraz me mam siły.

Nioch ml pani lepiej powie, Jak tam mój mąż 
1 mój synek.

1 roszkę taim u nich lepiej... S tarszy  pan, 
Panie świeć nad jego duszą...

Co? Starszy pan SkomorowskI um arł?
—■ A będzie już tydzień, jak po pogrzebiel To 

pani nic nie wie?
— Nie, nie wiem.
—  Tak, tak moja pani złocista. Umarł niebo­

raczek, niech mu tam ziemia b?dzie lekka. Ciężkie 
miał konanie, męczył się, to i lepiej, że Pan Bóg uli­
tował się nad nim... Na pogrzeb zjechało się sporo 
osób, wszystko familjanci. I... niech się pani nie 
gniew a że powłmi, ale to tak być nie powinno.

Jak to? Ma taką bogatą rodzinę, to pozwala­
ła mu w głodzie umiorać, dopiero po śmierci się uli­
towali? A bo to nie wiem, co to pani i ten maluśki 
Lusinek się nacierpieli? I teraz abv popatrzyli na 
pogrzeb, który  opłacili, księży nasprowadzali 1 fiu 
porozjeżdżało sie wszystko, jedna  tylko jakaś pa­
ni. zdaje sic siostra pani teściowej, zajęła się nimi, 
pleniędtey dała i zabiera w szystkich do siebie...

—- Jak to zabiera? Ale jeszcze m ieszkają?
—  Jeszcze mieszkają, ale lada dzień wyjada 

gdzieś na wieś.
—  A Jak wygląda mój m ąż? Lusinek?
— Pana Skomorowskiego to nawet wczoraj 

widziałam, bo kupował wieczorem mannę dla Lu- 
sinka. Bardzo pomizemiał. Sm utny, aż się seice 
kraje patrzeć! Lusinek zd rów ... Ach, jakie to ko­
chano dziecko I Rzadko go teraz widzę, od kiedy 
paniusi niema-. A Jakże to s  panią?

ją  —  Tera* U f  do męża— Opowiem pani potom, 
jMIm. Dalszy ciąg naiujyi.

S H A N B IO N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowianKI

Szklar* nie tracił czasu Udał się natycnmiast do 
Boneckiego, opowiedział mu całą historję. Dostał od- 
razu hojne wynagrodzenie. Czy był w zmowie z hanuia- 
rzami, czy nie — tego niewiadomo, najważniejsze, żt 
nie odmówił prośbie Geni.

Bonecki jzybko zaalarmował policję, która natych­
miast w licznym Układzie udała ąję na Targówek pod 
wskazanym adtesem.

Wszystkich handlarzy ujęto, a wynikiem bvł głoś­
ny proces o handel żywym towarem, ićtory zatłaczał na­
wet o pewne placówki konsularne państw zamorskich. 
Parmętamy go, zresztą, jeSzćze wszyscy.

Oeńka mogła jecnać w dalszą drogę i bez dalszych 
Juź przeszkód trat tła do celu.

S ta ry  s ł% a  Kotwiczą Bdrtłomiej był bardzu 
zgnębiony wydarzeniam i i śmiercią swego pana. 
Jedno go tylko pocieszało, jak mówił, że przynaj­
mniej przedtem zginął na 'haku  „zdrajca Ignac'1...

■ rudno opisać, z Jaką radością Lusia witała 
córkę u siebie...

Młodym iućfeiótn łńtwlej znieść najsilniejsze 
stFżąsy — starszym trudniej...

ż e ń s k i  trzym ał się do ostatniej chwili tylko 
drw am i.

Przypomniała mu się zńów boleść po slracie 
ty  na...

Jfi&o zdrowie pogarszało się z drda na dzień.
Coraz bardziej zaniedbywał swój bank. w resz­

cie sk | , iwo zaczął go likwidować, wkóńcu wy-
Co al się zupełnie z interesów, sprzedając resztę 
udziałów.

Dc z v *ci€i k  0girOjftne Julny pienlęż-
BC*»*

Lusia alt odrtKttfcg i od alego. starając $ 1 $  os lo­

dząc mu ostatnie chwile. Dla św iata została Pran- 
ciszkową Dereńską, nikt bowiem nie uznawał za 
w a ln e  tego drugiego małżeństwa, zaw artego Jedy­
n ie  poto, żeby wciągnąć w zasadzkę Kotwiczą—

Lusia nigdy nie mówiła o tem. żeby uilala za­
m iar kiedykolwiek jeszcze wyjść zamąż.

Niekiedy tylko było jej żal dawnego przyjacie­
la dzieciństwa, zwłaszcza, gdy widziała jego stale 
zasmucone oblicze. Był dla niej, zresztą, obecnie 
pełen szacunku i tkliwej czułości.

Odniesione na wojnie rany  nie pozwą1afy tnu 
na powrót do wojska. A jednak stopniowo tak się 
z nich wylizał, *e doktór Romockł zapewniał, żc 
pożyje do stu lat— :

Poza tem wszystko wróciło do dawnego trybu 
i niktby nie przypuszcza1, że okolica ta  była tere­
nem tak wielkich dramatów 1 tragedyj.

Smutno otyło tylko w Stawiskach, gdzie teraz 
zamieszkał na stałe Dereński, chcąc tu  spędzić o- 
statnie chwile swego życia.

Lusia i Geńka pielęgnowały go troskliwie, tta- 
prztm ian czuwając przy nim po nocach.

Poprzedniej nocy była kolej na Geńkę. Bawił 
tu także zaproszony przez Lusię doktór Suchecki, 
który podczas wojny był tu kierownikiem szpitala. 
Byt to bardzo miły, przystojny, pogodny 1 dobry 
młodzieniec.

Oddawna Już Lusia zauważyła, że doktór i 
Geńka m ają się ku sobie. Gruchali właśnie w lcąc! 
ku, gdy Dereński szepnął Lusii

— Kochają się?
—  Tak... sądząc z pozoru, Istotnie...

_— Z tegoby wynikało, że powinni się pobrać. 
Czerni tego ale czynig?. Namów iefer-

—  Ja  mam Ich namawiać? A cóż Ja pocznę be* 
Ocńki? I kto mi będzie pomagał w pielęgnowaniu 
tatusia? — dodała z promiennym uśmiechem

Starzec westchnął i rzezi i 
O to najm niejsza—

• P o  chwili przyszedł P io tr Moreń. P rzyw itał i 
poczera zapytał szeptem ddktara, jak zdrowie _>6- 
reńskiego. Doktór Jeszcze ciszej szepnął:

—  Już niedługo pociągnie—
Dereński z pewnością tego nic słyszał, a Jed­

nak Jakby nawiązując do tych słów, rzekł:
Doktorze, pomimo, że pan tak dokoła mnie 

Sie krząta, ale, nie ubliżając pańskiej wiedzy lekar­
skiej, wiem, to  mJ Już niewiele do życia pozostało. 
A otom taką ambicję, że chciałbym Jeszcze przed 
śmiercią ujrzeć to i owo. Mam więc d a pana dwie 
propozycje. Jedna —  żeby pan się tu osiedlił. Leka­
rza niema tu w  obrębie kilkudziesięciu kilometrów. 
Ziemlaństwa dużo, chłopstwa. Jak mrowia... Może 
się panu wcale nieźle powodzić. To raz... A druga 
propozycja w ypływ a z tej pierwszej. Aby mieć 
pewność, że pan stąd  nie ucieknie chcę pana ożenić. 
Coby pan powiedział na pewną bardzo, ale to bar­
dzo posaźną pannę?

Lekarz odparł, spoglądając na Geńkę:
Nlcbym nie powiedział, bo podoba mi się tyl­

ko Jed n a-
—  A może Ja właśnie tę mam na myśli, kocha­

ny doktorze—
—  Pannę Genię?
— W e własnej osobie—
Błogosławiłbym pana do śmierci, gdyby mnl* 

pan w ysw atał z  panną Genią, bo sam  nie tuam 
o d w a g i.

Dalszy ciąg nastąf&
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89 zabójstw, 59 „poważnych1' włamań
Ponura statystyka miasta zbrodni — Chicago

fm. g-a) W numerze noworocz 
nym „Ostatnich Wiadomości" w 
notatce p. t. „Ponura statystyka" 
podaliśmy, że w roku ubiegłym 
zanotowano w stolicy Ci za­
bójstw 1 32 włamań. Napozór cy­
fry straszne, ilustrujące, że prze­
stępczość w Warszawie winna 
wzbudzić niepokój.

istotnie podane cyfry nie tnogą 
stanowić tematu do wesołych roz 
mów, tern nie mniej jeśli porów­
namy je z falą przestępczości po­
za oceanem, możemy być szczęś­
liwi, że u nas w Polsce nie jest 
jeszcze najgorzej. A raczej, iż jest 
dużo lepiej niż gdzie indziej.

Ostatnio policja chicagowska 
przeprowadziła niezmiernie inte­
resującą statystykę. Gwoli ścisło 
ści dodajemy, że Chicago, ongiś 
siedziba groźnego Al Capone i je 
go rywala Dianionda, zajmuje w 
kronice światowych przestępstw 
1-e miejsce.

Ze statystyki tej wynika, że 
wartość zrabowanych rzeczy, w 
ciągu l l - u  miesięcy 1933 r. wyno 
siła półtora miljona dolarów!

Pierwsze miejsce w tej tabeli 
przestępczej zajęła banda, której 
udało się zrabować z prywatnego 
banku 400,000 dolarów.

Banda przeprowadziła napad 
wecług wymogów nowoczesnej 
techniki. W czasie najścia rozpu­
szczono trujące gazy. Wywołało 
to panikę wśród urzędników, któ 
rzy kryli się d o  kątach, a tymcza­
sem bandyci w maskach gazo­
wych, przystąpili do rabunku 1 do 
konali swego. Sprawców nie 
schwytano.

Wogóle należy stwierdzić, że 
bandyci często używali trujących 
gazów w czasie napadów. Zdarzy 
ło się nawet, że podczas pewnego 
bandyckiego ataku gazowego, 
śmierć poniosły dwie osoby. Łu­
pem bandytów padło wówczas tyl 
ko 3.000 dolarów.

Włamywacze również nie próź 
nowali. Koroną ich działalności 
był następujący wypadek. Kilku 
włamywaczy ze słynnym James 
Greenem na czele dostało się na 
dach 6-ciopiętrowej kamienicy w 
której mieściły się liczne magazy­
ny i składy.

W nocy, włamywacze przez

otwór w dachu dostali się co skla 
du zegarków. Łup zapakowano 
do worków. Zkoiei poprzez o- 
twór, dokonany w podłodze do­
stano się od magazynu srebrnych 
przedmiotów. Oczywiście zrabo­
wano najcenniejsze rzeczy. Nastę 
pnie wyborowano nowy otwór i 
przedostano się do składu na 
4-em piętrze. Tu włamywacze... 
podjedli sobie, gdyż był to skład 
koionjalny. Na 3-ciem piętrze na 
trafili na magazyn gotowych u- 
brań. Każdy z w łam yw aczów  za­
opatrzył się w doskonale skrojo­
ny garnitur, poczem wszyscy 
zbiegli. Dopiero w 2 tygodnie pói 
niej udało się bandę schwytać.

Charaktcrystycznem jest, że 
włamywacze chicagowscy naogół 
unikają mieszkań prywatnych i 
chętniej składają wizyty w ban­
kach, kantorach, magazynach i 
składach.

A mimo to włamywacze nie ct- 
mnęli luksusowej willi niejakiej 
p. Widholt. W czasie jej nieobce 
ności willa została doszczętnie o- 
brabowana. Rozebrano nawet ple 
ce, zabrano lustra I nawet miski 
z.- ubikacjL

Ogółem dokonano w ciągu ro­
ku 50 ,poważnych" włamań nie
licząc kiiku tysięcy pomniejszych. 
Działali też z dużem powodze­
niem doliniarze, a przedstawicie­
le „mokrej roboty" zadowoinili 
się tylko 89 zaoójstwa..iL

Aczkolwiek nic nłe przemawia 
za polepszeniem się stanu bezpie 
czeństwa w Chicago, tamteisza 
policja ufa, iż w r.1934 dziatal 
ność przestępców znacznie się 
zmniejszy...

Może... Ale raczej będzie , od­
wrotnie!

„PedihóiTwhotelaci
Sprytny sposob okradania bogatych koniet

(m iecu) Poucjl paryskiej uaa-
ło się wpaść na trop jednego z naj 
niebezpiecźeniejszych hochsztap 
lerów, którego też po dłuższem 
śledztwie aresztowała, demasmi- 
jąc w ten sposób jego ohydną 
działalność.

A było tak. Do znanej miejset* 
w ości kuracyjnej Cannes przyje­
chał niezwykłej urody młodzie­
niec. Zamieśzkał w eleganckim ho 
teiu. Nazajutrz spotkano go na pla 
zy.

Nieznajomy albo wiósłoWał, al­
bo opalał się, Nikt mu nie towa­
rzyszył, a gay niewiasty usiłowa 
ły go sprowokować^ natychmiast 
oddalał się. W godi rtach poobie­
dnich młodzieniec g.ał w tenisa: 
ale gdy zaproponowano mu grę 
mieszaną, ostro odmówił.

Po upływie kilku dni w Cannes 
mówiono wyłącznie o pięknym

Bar,da manjaków-szantażystdw
doprowadziła do 80 rozwodów i 1 samobójstwa

(-a) Głośna sprawa szantażu 
przez telefon, który był przedmio 
tern rozpraw w sądach warszaw­
skich, wywołał kolosalne zaintere 
sowanie. Przypominamy, że w ro 
li oskarżonego występował nieja 
ki Tuchoand, a oskarżyciela Lu- 
rie. Rozprawa dostarczyła wiele 
sensacyjnych szczegółów, budząc 
lęk pized podobnemi aferami. W 
związku z powyższą sprawą, war 
to przytoczyć ponury dramat, któ 
ry rozegrał się na tle szantażu te 
lefonicznego.

Do policji w Monachjum zgło­
siła się młoda dziewczyna, jak się 
następnie okazało służąca i złoży 
la alarmujące doniesienie. Oto jej 
chlebodawczymi, inżynierowi An­
na Noite, tona znanego inżyniera 
przebywającego stale na Wyso­
kiem stanowisku w Szwajcarji, 
jest umierająca...

Ale nie to było ważne. Zdumie 
nie wywołał fakt, że inżyniero- 
wą zastano leżącą na zierni ze słu 
chawką telefoniczną w dłoni, a o- 
bok porzuconą buteleczkę opróż­
nioną z trucizny.

Dochodzenie ujawniło wręcz 
rewelacyjne dane. Stwierdzono, 
że od roku, t, j. od chwili wyjaz­
du inż. Noite do Szwajcarji, żona 
jego, Anna stale otrzymywała te 
Iefony.

Tajemniczy rozmówca donosił, 
że mąż ją zdradza... Po pierw­
szym telefonie nastąpiły inne, 
przyczem, za każdym razem zmie 
ńiał się głos rozmówcy, jak ł treść 
doniesień.

Nieszczęśliwej małżonce opo­
wiadano straszliwe historje o jej 
mężu. Wynikało z nich, że inży­
nier miast pracować łajdaczy się 
z najgorszemi mętami, przepiją 
pieniądze i t. d...

Zrazu Anna obojętnie pityjnst) 
wala telefony, wkońcu wpama w 
rozpacz. Wyjechał,* «Ja mężt #1f 
tu stwierdziła, że małżonek 
lutnie się nie zmienił, że fltćtej fhi 
łość jego wzrosła.

Wróciis do Monachium i pole­
ciła zdjąć telefon. Odtąd doniesie 
nia ustały. Po upływie kilku mie­
sięcy, Anna, sądząc, że już o niej 
zapomniano, znów założyła tell**

fon. Nazajutrz rozpoczęło się u« 
nowo... Codziennie dzwonił jakiś 
tajemniczy gość czy kobieta i o- 
powiadali okropne historja.

Inżynierowa straciła epjkóJ. Co 
najgorsze, że telefony budziły ją 
w nocy... Wreszcie nerwy nie wy 
trzymały. Anna kilkakrotnie do­
stała szoku nerwowego, a wresz 
cle pewnego dnia nie panując nad 
soną, cnwyciła buteleczka z tru­
cizną i wysączyła ją ao 4ns...

Nieład* zadanie miała policja 
w schwytaniu tajemniczej bandy. 
Wyznaczono poważną nagrodę. 
Roztoczono obserwację nad nie- 
któremi telefónami.

I wreszcie sukces. Baridę schwy 
tłttiOi Należało ho niej 8 osób, w 
tent 5 kobiety (ód lat 30 ao 45). 
W czasls śledztwa ustalono, ie  
bałidłL to chorobliwi manjacy, 
którzy t*  cel wzięli druzgotana* 
szczęścia zamożnych osób. W 
sWym bogatym bilansie zapisali 
już 80 rozwodów, inżynierów? 
Noita była pierwszym trupem

Bafidę osaazono w Więzieniu, 
gdzie Oczekują na proces.

Genjalny hochsztapler w potrzasku
Zarabiał krociowe sumy na  licznych aferach

(Sław.) W wielkiej rodzinie ho 
chsztaplerów wysunął się ostat­
nio na czoło Sasza Stavinsky, któ 
remu udaio się w ciągu roku zale 
dwie wyłudzić od naiwnych fanta 
styczne sumy, około 1 miliarda 
franków.

Pzeszłość tego genjalnego lioch 
sz taplera  jest dziwnie tajemnicza. 
Wypłyną! zupełnie nagie i odra- 
zu zdobył stanowisko i pieniądze. 
W pływ y jego były przemożne i o- 
gólnie wiauomer.i było, że Stavi,i 
sky pozostaje w kontakcie z zna­
nymi... politykami.

Stavinsxy bywał w salonach 
najbardziej szanownych rodzin, 
przyjmowano go wszędzie ow a- 
>."inii*. Zresztą S ta i insky , w 
‘■•••••on pałacu w Paryżu urządzał 
przyjęcia w czasie których spoty 
wali sN wybitni przedstawiciele 
unata politycznego, finansowego 

i l  i

W salonach pałacu Stavinskie- 
go załatwiano niejedną sprawę po 
ważną i każdy zamteresowany 
wiedział, że gdy ma się zdobyć
protekcję Stavińskego, najtrud­
niejsza sp raw a, choćby trącąca 
kryminałem będzie załatwiona.

Często urządzał Stavinsky or­
gie w nocnych lokalach. Strumie 
niftnfl lał się szam pan, spożyw a­
no najkosztowniejsze dania, a sło 
ne rachunki pokrywał hojny mag 
nat Stavinsky.

W  swem burzliwem życiu nie 
zapomniał Szasza o... fiiantropji. 
i v  jnie obdarow yw ał liczne insty­
tucje dobroczynne, zyskując po­
wszechnie miano „dobrego hrabię 
gp \  Dodać należy, że w Paryżu 
Śtayinsky w ystępow ał jako „h ra ­
bia A leksander11, ofiara rewolucji 
bolszewickiej.

Dość długo trwały „ r? -d y “ te 
go genjalnego aferzysty, aż a r e ­

szcie wpadł. Stało się to w mo­
mencie najmniej oczekiwanym.

Na czem polegały ośrusttfa Ma 
wińskego? W prOWinejonaineftt 
miasteczku Bayortne, StavM?ky 
wszedł w kontakt fc Óyrekiwem 
miejscowego lombardu, ^Óń Tik- 
sier i wspólnie i  nim dokonywał 
zuchwałych afer. Rzecz polegała 
na tern, że Stawinsky dostarcźał 
fałszy\ve... szlachetne metale, O- 
trzymując zatd Wyftóklt Skmy U* 
stawne. Gotówką GZielóńó t i f  
sporów.

Na Drenie Paryża $łavii,zky 
wciągał ludzi w aajrOzmśirtzt ńffc 
ry finansowe, Wyłudzają* eft ftfck 
krociowe Sumy. Występów ał M* 
wet w zgoła politycznej tóll, Oto 
zajmował się śpienięiafitefh paplt* 
rów wartościowych, które daWnó 
wyszły z obiegu I przedltawlkfy 
raczej wartość historyczną. ŚżiŻó 
gólaięj udało w  1 4  M b m  ^

ee eeób — posiadaczy papierów
wartościowych i  okresu u m u  w 
Rosji, Na tlj traruakcji Stavinfcky 
zarobił pół miljarda franków.

Były i tonę afery. Stavinsky po 
pfo»lu pławił się w morzu o- 
szustw, krętactw, po cichu popie 
rany przez wpłyWówc cżynniki, 
silnie zainteresowane w powodzc 
ftru aktii ith  „dostawcy" gotów- 
ia.

W takich WątUtikach file dziw, 
ż* działalność ŚtaVifiskego nie bu 
dziła podejrzeń. Dopiero dzięki 
interwencji ministerstw: spraw ża 
granicznych I skarbu zaintereso­
wano się bliżej osobą Sta' insł.e- 
go I wówczas zdemaskowano o- 
szusta. W najbliższym czasie, pn 
gruntownie pfzepiow'ąa2cnem 
ledztwie ha pewno wyjdą ftójaw 

tewelaćjjne śź ttig ó ty  tej najw i|k 
M mtmaud i afecyi

młodzieńcu, tak uparcie stronią­
cym od niewiast. Szczególnie za ­
intrygowało to bogatą właściciel 
kę dóbr ziemskich, 32-letnią Łan­
ię Alantin, która dopiero od 6-ciu 
tygodni korzystała zc swobód, po 
fOZejsriu i ię z mężem,

Alantin od j łerwszej chwili po 
prostu Zakochała się w tajemni­
czym pięknisiu. Coprawda miesz­
kali w jednym hotelu, ale przy 
wspólnych obiadach, uroczy mło­
dzieniec stale unikał towarzystwa 
kobiet. Laura prowokowała mło­
dzieńca w różnoraki sposób, posy 
łała doń listy,, i acz, piała i i i  —« 
bez skutku.

Cierpienia bogatej niewiasty 
codziennie żywo komentowano 
przy obiadach. Ostatecznie spra­
wą powyższą Zajęli się o p u szk o  
wie, sympatyczni matżorjkowia 
Gravier, którzy znając wspomnia­
nego młodzieńca z czasów poby- 
bytu W Biarritz postanowiji dopo 
moc p. Akantln.

I nadszedł ten dzień. Młodzie­
niec został przedstawiony. Zaru­
mieniony, wyszeptał niezrozumia­
łe ja k ie ś  nazwisko. Laura była 
jak W półśnie. Odtąd para spoty- 
kflła fcię coraz częściej, az wresz­
cie po upływie tygodnia Alantin 
wymogła na młodzieńcu, by zło­
żył jej wizytę.

Przyszedł... Po upływie pół go 
dżiny Laura namiętnie oddcw iua 
pocałunki... Kocnanek istotnie był 
godzien podziwu.

podobne sceny powtórzyły śfę 
kilkakrotnie, a gdy pewnego dnia 
kochankowie „zapomnieli , się11, 
mieszkanie p. AlaHtin zostało Po­
kradzione. Zrabowano biżutęrję i 
gotówkę, w ogolnej sumie pót mi) 
jona franków.

Zaledwie p. Alantin zorjehtowa 
ła się, t  hotelu żniśtł uroczy ko­
chanek 1— parą małżeńska Gra- 
vier. Rzecz pi oz ta, t t  zawiadomię 
no policję.

Rozpoczęło się żmudne śledz­
two i w rezultacie po 2-cii miesią 
cach trójkę aiesztowano w Nicei. 
Młodzieńcem okazał się 24 letni 
Rcbert Vignard, notowany w mię 
dzynarodowych kartotekach prze 
stępczych, iwa,ty popularnie „pię 
knym Robertem".

Trójki działała wspólnie, przy 
geem zadanie „pięknego Roberta* 
polegało ha... unikaniu kobiet 
Rzecz -fltśtwiuli małżonkowie 
Gravlef, którzy ułatwiali każdef 
zakochanej nawiązanie cnajomos 
ci s Robertem. 1 wreszcie, gdy Ro 
bert „ U w i e d z i o n y "  pticbywał w 
buduarze kobiety, małżonkowie 
d o k o n y w a li  zuchwałej kradzieży.

W ten sposób udało Się prze­
stępczej trójce okraść w ciągu ro 
ku 23 bogate kobiety, których je 
dyną wadą była zbytnia nanijęt- 
ność...

ZCdmaskowanfe „pięknego Ro- 
betła" i jego wspólników wywo­
łało Silne wrażenie w szerokim 
gronie ich znajomych, rekrutują­
cych się t  najlepszego towarzy­
stwa.

K u p o n

B  ł  fc fi I & i  n  a  

p o r a  D c  p r - a
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Tragiczna m iM  starego do młodej
Awantura młodej aiystokratki angielskiej

W szpitalu afrykańskim w Nai 
roDi, tragicznie zakończyła się mi 
łość starego myśliwego ku mło­
dej córce para angielskiego, któ­
ra wbrew wul: ojca i rodziny, po­
rzucając v ielkomiejskie życie, wy 
jechała wślad za ukochanym clo‘ 
dżungli afrykańskiej.

Postępek ten młodej arysiokrat 
ki angielskiej, potuszył całą opi­
nię Londynu, swą egzotyką. W 
1931 r. do Stolicy Anglji przybył 
wprost z Afryki, óO-letni Andrew 
Raurey, zawołany myśliwy i za­
rządzający dobrami para Anglji, 
lorda Furnessa Raitrey pochodził 
ze Szkocji, lecz przed 30 laty wy 
emigrował, jako młodzieniec, szu 
Kający przygód i zainstalował się 
w angielskich kolonjach, słynąc 
i  reputacji jednego z odważniej­
szych myśliwców na grubszego 
zwierza.

Raurey przypadł dotgustu có r  
ce swego chlebodawcy, która nie

R  A  D J  O
ROZC.t.OSNIA WAU'.SZAVVSI\A

7 0(, S ^^nał czasu. 7.05 (jim nasty- 
,va. 7.2n P ły ty . 7.05 D dennik poran ­
ny. 7.40 P ły ty . 7.55 Chwilka rospts- 
u, r - .w a  dom ow eto . 11.40 Drzeglac 
prasy. 1*50 R epertuar tea tró w  war­
szaw skich. 11.57 Sygnał czasu. 1?.0,* 
K oncett o rk iestry  salonowej. 12.55 
Dziennik południowy. 15 25 W iadom o 
ści o  eksporcie polskim. 15.q0 M uzy­
ka taneczna. 16.00 Pieśni. 16.25 
..Skrzynka P.K.O.“ 16.40 „Kącik je- 
zvkow v‘‘. 16.55 M uzyka dzv, onów.
17.05 K oncert kam eralny. 17.50 „Bie­
żące w iadom ości rolnicze" 18.00 Od­
czy t p. t. „Kobieta na froncie p raęy 
w ychow ania państw ow ego". 18.20 
K oncert chóru Dana. 19.05 Rozm ai­
tości. l 9-25 Felieton aktualny. 19.40 
W iadom ości sportow e 19.47 D zien­
nik w ieczór” ’ . 20.00 „P a les tran t"  — 
operetka. 22.45 M uzyka taneczna.
23.05 D. c. muzyki tanecznej.

CHÓR DANA W  RADJO
Dziś o godz. 15.2o w ystąpi w rad- 

i(jp faw oryzow any przez słuchaczów  
zespół Chóru Dana, k tó n  pow rócił 
niedaw no z tournee arty s^-czcego po 
państw ach bałtyckich, doi ’tl ro  raz 
“rugi udaje Jeszcze w s^zoine bie
teynw

zważając na różnicę wieku, odda 
ła mu swe sfcice. Młoda miss, zna 
jąca dotąd lwów i lwice z Zoo, po 
chłauiała opowiaoania kattreya o 
życiu \V airykańskiej dżungli 1 
wkrótce po wyjeżdzie szkoła, rta- 
mówiła ojca na „mała przejażdż­
kę'' uó Afryki i zaa.aazoWańie po 
lou atiia na lwy.

Podczas tej niebezpiecznej eks 
pcdycji, romans Rattreya i młodej 
Angielki, przyorai tak dalece na 
siló że w przededniu zakończenia 
polowania, Rattrey i lady Fgr- 
ness, potajemnie Wyjechali do naj 
bliższego siedliska ludzkiego i 
wzięli ślub, nie mając na to zgo­
dy lorda.

Gdy ten dowiedział się o wszy- 
stkiem wyrzekł się całkowicie cór 
ki 1 wyjechał do Anglji bez pożeg 
nania.

Małżeństwo, mimo takich prze­
szkód, okazało się szczęśliwe. An 
drew Rattrey porzucił służbę u 
swego „teścia" i razem t  młodą 
małżonką przeniósł się wgłab 
dżungli, rozpoczynając polowania 
na wielką skalę.

Niedawno zachorował ciężko.

Nie uacąc ducha, żona zamówiła 
samolot i odwiozła njęża Jo  *Z{a- 
tala, gJzie natychmiast bvła ooko 
nana operacja. Stan chorego uległ 
po tein polepszeniu, lecz wskutek 
wady serca, nastąpiła gagła 
śmierć.

Dopiero wtedy lord Ftirncas 
przebaczył córce i uznał Rąitręya 
za zięcia. Wzruszyłp gp szczerze 
odęlanie córki dla męża. Podcząs 
choroby, nie odchodziła na krok 
od łóżka i nocowała nawet wpo,r 
błiŻU< To też największy wieniec 
na gronie Rattreya, p o c jo j2ił od 
lorda Furnessa.

Nieboszczyk Rat-ttęy, uwaząuy 
za zdolnego myśliwego, odważnie 
chodził w pojedynkę na by^e j^- 
kiegx> zwierza. Wystrzygał się tył 
ko leoparda, bo na początku swej 
karjery, został nwbezpiecziiię zrą 
niuny przez tego drapieżcę i pdr 
tąd wyrażał się o nim z duża po; 
wagą,’ zresztą, jak i w iększo^ 
myśliwych aftykai^^ich, UW«!*Ą- 
jących leoparda H  
zwierza, potrą, tmeiłącką
rzucić się na człowieka, tez  — 
wodu, tylko wskutek chim

Zdemaskowanie bigamłsty
(-a) rrz , a kiłko dniami prauka r*- 

Itcja aresztowała znanego 1 ozolnip 
szanowanemu kupca, fiO-Ietmezc Wio 
dysława (!) Dulębo. W  groale $qa- 
lom ych aresztowanie kupca ar-. 
ło wśirzaeal4.!« «w
przypilszcał, aby ted «łw „włosy, za 
w s/e  solidny, towarzyski lefom utc  

,mlał na sumieniu sprawki kryminal­
ne. Zajrzyjmy wh t kulisy tezo  
życia.

Władysław Dusek a wł«Sęl,Vk 
Wenzel Marek (tok brznJ Juko pra­
wdziwe nazwisko) w lvo2 *okh pod 
czas pobytu w Berlinie %.
Kolizją z prawem zappąiocą ,4fV 
(bnej * ałery i otczymai za ta  $ 4 m l  
pobyt w państwowym penslonjsR  
żyli w wtezeniu. Opuściwszy ade- 
lenie Marek wyruszył do Chemr1 ju 

nte zapomniav szy zmienić ra/wlska. 
Nazw ił slą Fr\ ieryklem Wenzel- 
Skym zapoznał «ię z jak# damą i po
Wbił wj I j f #

takt a poiicjter „uohater" zmyka do
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Po dłuższej przerwie sekcja bok se r­
ska Wawelu organizuje zawody b ok­
serskie rewanżowe ze znaną już z 
kilku występów doskonalą drużyną 
lwowską H asmoneą. W skład lwowskiej 
drużyny wchodzą Schitak. Korsower, 
S traus wicemistrz Polski,  Boguer i inni. 
Gospodarze w ystąpią  w najlepszym 
składzie, a mianowicie: Sworzeniowski, 
Szczurek, Chrostek , T assarek , Kolon- 
ko, Kurka, Morawa i Macko. Interesu­
jące te zawoay odbędą  się w niedzielę 
dnia 14 stycznia br. o godz. 19-tej w 
hali O środka WF.

N ieco o ia to c ie  ap o rtu

Nie zapuszczając się w jałowe często­
kroć spory na tem at definicji spertu, 
możemy wszyscy zgodzić się na przy­
jęcie, że nieme bezwzględnie żadnej 
czynności, k tóraby sama przez się była 
spor tem . Bieg, szermierka, kopanie 
piłki, jazda na nartacb, łyżwach i każda 
inna czynność, k tó rą  w szerekich k a ­
łach nazywamy sportem, może być wy­
konywana w sposób, który nigdy nie 
uznamy za sport.  Biegać można z p o ­
trzeby, czy w celach komunikacyjnych, 
toż samo da  się powiedzieć o jeździe 
na nartach, strzelanie żołnierza nie ma 
nic wspólnego ze sportem, tak  samo 
szermierka w walce o życie, kopać 
piłkę, lub grać w tenisa możemy dla 
rozgrywki bez żadnych — jak się to 
mówi — „ambicji sportowych". W y­
nika z tego, że dla pojęcia sportn nie 
są  istotne jakieś zewnętrane cechy 
czyaności wykonywanej, przez człowie­
ka, ale rozs trzygającą  jes t tyllco spo 
sób. metoda, względnie  pobudka psy­
chiczna ]ej wykonania.

Na czem ta  metoda polega ? 
gyOtóż prsedew szys tk ism  na tern, że 
pracę zwaną sportem  wykonnjemy bez 
żadnych praktycznych celów. Ona sama 
jest dla siebie celem. A wykonujemy 
ją wkładąjąe w nią całego siebie, d ą ­
żąc do najwyższego wysiłkn i najwyż­
szego — subjektywnie przez się osią­
gn ię tego  — sukcesu.

To dążenie do rekordu  musi być u 
dauego spoi tsmana stałe i t rw .le ,  nie 
zaś objawem chwilowego porywu

D latego z pojęciem sportu  łąc iym y 
systematyczność jego wykonania, ściśle 
mówiąc — umiejętność. D latego w szel­
kiego rodzaju dyletantyzm piętnujemy 
jako objaw niesportowy.

Istotę sportu  tkwi zatem w dążeniu 
do rekorJu . Dążenie to, k tóre  jes t 
źródłem najwyższego na jaki stać czło­
wieka wysiłku, objawia się na zewnątrz 
w w a lce :  w walce współzawodników
między sobą, lub w walce człowieka 
z przeciwuościami przyredy (taternik 
atakujący szczyt g ó r s k i ; lotnik poko- 
nywujący przes trzeń lub wysokość).

Gdy spor t  obserwujemy najczęściej 
w walce współzawodniczej, wnioskuje­
my mylnie, że współzawodnictwo jest 
początkiem i treśc ią  sportu. W rz e ­
czywistości jes t  to  objaw wtórny, po­
budki działania leżą głębiej. Nie mniej 
jednak walka, jako 'przejaw dążności 
rekordowej je s t  is totną cecbą sportu

Streszczamy s ię: sport narodził się 
w głębinach duszy ludzkiej, w pop ę­
dzie do walki prowadzonej o bezin te­
resowny i w gruncie rzeczy nrojony 
sukces rekordu, jako symbolu osiągal­
nej granicy doskonałości.

Z powyższego widać, że popęd sper- 
towy należy do rzędu  fych pobudek 
psychicznych, k tóre  na innych polach 
w nsnce, sztukach, wynalazkach są 
źródłem i motorem nieustannego p o s tę ­
pu ludzkości.  W ł. Kozłowski.

K R O N IK A  K R A K O W A
Wielki proces komunistyczny

Wczoraj na wielkiej sali sądu 
okręg. kam. przed ławą przy­
sięgłych rozpoczęła się na 4 
tygodnie rozpisana rozprawa o 
działalność komunistyczną na 
terenie Krakowa.

Jako oskarżeni zasiedli na ła­
wie oskarżonych wywrotowcy 
komunistyczni w liczbie 15 o- 
sób, w temr 2 kobiety. Są nim i: 
1) Roman Śliwa ur. w 1904 w 
Sosnowcu, ro b o tn ik ; 2) Perlą 
Spieglówna false Rottenberg ur. 
w Drohobyczu w 1905, raun- 
dantka adwokacka w Krakowie; 
3) Nuchym Abusz Held, ur. w 
1907 w Drohobyczu, słuchacz 
praw. U. J .;  4) O skar Karliner, 
ur. w 1907 w D rohobyczu słu­

chacz praw U. J.; 5) Jakób 
Friedlender ur. w 1908 w Stebni­
ku, magister praw ; 6 )JózefK łu - 
saja ur. w 1905 w Jarosławiu 
szew c; 6) Michał Mirek, ur. w 
1901 w Myślenicach górnych, 
szewc; 8)Chaske! Sandbank.ro- 
botnik, ur. w 1905 w Dąbrowi­
cy; 9) Pinkas Huppert, ślusarz, 
ur. w 1911 w D rohobyczu; 10) 
Schlama Hanel, sł. praw, ur. w 
1903 w Drohobyczu i 11) jego 
żona Cyla Hanelowa , 12) Ma­
rek Stoch, sł. praw ur. w Dro­
hobyczu; 13) Herman Birn, sł. 
praw U. J. ur. w 1906 w Jaro­
sławiu; 14) Herman Linhand, 
palacz maszynowy ur. 1907 w 
Borysławiu i 15) Łajba Dajcz,

robotnik ur. w 1908 w Łodzi 
tu zamieszkały.

Po godzinie 9 rano wszedł na 
salę T rybunał sądzący w skła­
dzie: wicepr. dr Krupiński, jako 
przewodniczący, jako w otanci: 
s. o. dr Janicki, dr Stuhr i dr 
Traczewski, prok. dr Szypuła.

Trybunał po naradzie zarzą­
dził tajność obrad i już w tajnej 
części ogłosił decyzję co do po­
wołania biegłych.

Rozprawę odroczono do dnia 
dzisiejszego.

Oskarżonych bronią adwoka­
ci : dr Aleksandrowicz, dr A r­
nold, dr Schoenw ettar, dr Ettin- 
ger, dr Steinberg, dr Schulden- 
frei i dr Bremm z urzędu.

Krwawa bójka na jarmarku 
pod Krakowem

Na ławie oskarżonych w są­
dzie okr. karnym  w Krakowie 
zasiedli Józef Malczyk óraz Jan 
Jedynak obaj rolnicy z Płok, 
oskarżeni o to, że dn. 18. IX. 
1933 w Płokach podczas odby­
wającego się jarmarku pokłuli 
nożami niejakiego Albina Krze­
mienia, skutkiem czego tenże 
doznał trw ałego kalectwa a to, 
bezwład prawej ręki. Oskarżeni 
do winy się nie poczuwają. Sąd 
po przeprowadzonej rozprawie 
odroczył ją z powodu zawezwa­
nia świadków zawnioskowanyeh 
przez obronę.

Rozprawie przew. s. o. dr. Bo- 
bilewicz, osk. prok. dr. M rażek, 
bronią  adw. dr. H ollaender i 
Knocbcl.

CZYTAJCIE najciekawszą 
powieść ostatnich czasów

p.t. Piękna Dal matka

Szaleniec w Ludwinowie chciał 
zamordować ion ę  i teściow ą

Dnia 8 1. 1933 o godz. 2.30, 
Franciszek Toboła, lat 32, ro­
botnik, zajęty w garbarni w Lu- 
dwinowie, zam. w Krakowie przy 
ul. Ludwinowskiej 4 dostał ata­
ku szału w swem mieszkaniu, 
w przystępie którego począł de­
molować urządzenia mieszkania, 
przyczem usiłował uderzyć sie­
kierą swą ionę  W alerją, oraz 
teściową Marję Szwebel, jednak 
te  zdążyły zbiec. Tobołę przy 
pomocy sąsiadów ubezwładniono
1 związano sznurami przyczem 
zawezwano lekarza z Ubezpie- 
czalni Społecznej, który zasto­
sował Tobole zastrzyk, pozosta­
wiając go w domu. Toboła po 
upływie 20 minut przebudził się 
j powtórnie począł demolować 
mieszkanie, wobec czego do 
Toboły wezwano Pogotowie Ra­
tunkowe, które przewiozło go 
do szpitala św. Łazarza.

Wielkie włamanie w Rynka Gł. 
w Krakowie

Policja krakowska aresztow ała 
Chwastka Tadeusza, lat 20, ro­
botnika, Dymińskiego A leksan­
dra, lat 20, robotn., Lipiarskiego 
Jana, lat 21, na gorącym uczyn­
ku włamania do wystawy skle­
powej na szkodę Brossa Łaza­
rza w Krakowie przy Rynku Gł. 
12, przez wybicie szyby wysta- 
wej i usiłowanej kradzieży g a r­
deroby  damskiej wart. około
2 tys. zł.
Sntenerzy pokrajali

nożami robotnika
W okolicach dworca Główne­

go w W arszawie gromadzą się 
nocą męty najgorszego rodzaju, 
wśród których prym wiodą u- 
zbrojeni w noże sutenerzy. Ubie­
głej nocy dwóch sutenerów  po- 
k tajało nożami powracającego 
do domu z pracy Mordkę Kro- 
nenberga zam. przy ul. Stawki 
49. Nożowcy zbiegli, rannego w 
stanie bardzo ciężkim przewio­
zło pogotowie do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

Dozorca domu powiesił się 
w snterynie

W Łodzi przy ul. Zgierskiej 
30. powiesił się na pasku dozor­
ca tegoż domu Andrzej Czoł- 
czyński. W ypadek ten spostrzeg­
ła lokatorka wspomnianego do­
mu, k tó ra  przypadkowo udała 
się do piwnicy. Zaalarmowani 
sąsiedzi zdjęli samobójcę, k tó re­
go w stanie ciężkim przewiezio­
no do szpitala w Łodzi.

Sam obójstwo żołnierza
W czoraj o godz. 6 rano w 

zabudowaniach 2 pułku lotnicze­
go popełnił samobójstwo przez 
powieszenie żołnierz 21 eskadry 
tego pułku Antoni Gałczyński 
krakowianin. Gdy spostrzeżono 
samobójstwo Gałczyńskiego, 
wszelka pomoc była już'spóźnio- 
na. Powód samobójstwa narazi# 
nieustalony

Mararz pobity na zabawie
przy ni. Dunajewskiego

W czoraj około godz. 3-ciej 
nad ranem zgłosił się na stację 
Pogotowia Ratunkowego 28-letni 
murarz Ludwik Kurek, jeden z 
uczestników zabawy, urządzonej 
przy ul. Dunajewskiego. Komi­
tetowi tej zabawy tak „poczę­
stowali" swego gościa, iż lekarz 
Pogotowia długo musiał opatry­
wać rany tłuczone na głowie 
Kurka.

Rozprawa o zniewagą
Głowy Państwa

Przed sądem okręgowym kar­
nym w Krakowie zasiadła nieja­
ka Katarzyna Kalicińska z Czer­
wonego Prądnika osk. o to, że 
dnia 18 V 1933 podczas awan­
tury domowej k tó ra  wynikła z 
jej sublokatorem wyraziła się nie 
taktownie o osobie Pana P re­
zydenta Rzeczypospolite Pelskiej 
ubliżając Jego  czci. Celem prze­
słuchania świadków którzy na 
rozprawę się nie zjawili rozpra­
wę odroczono.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Bobilewicc, osk. prok. dr. Mra­
żek, broni adw. dr. Tomasik.

Greżna szajka złodziejska  
przed sądem

Wczoraj przed sądem okręg, 
karnym w Krakowie zasiadła 
groźna szajka złodziejska która 
grasowała w okolicach Niepoło­
mic szerząc postrach wśród go­
spodarzy wiejskich. Na ławie 
oskarżonych zasiedli Maksymiljan 
Nowak lat 42, robotnik z Woli 
Batorskiej, Karol Sater, lat 27, 
rolnik z Woli Batorskiej, Jan 
Nowak lat 41, rolnik z Woli 
Batorskiej i W ładysława Nowak 
lat 44 z Niepołomic. Wszyscy 
oskarżeni w r. 1933 kradlikury, 
gęsi, kozy, świnie oraz cały do­
bytek gospodarski.

O skarżeni do winy w części 
się przyznają.

W yrok zapadnie dziś popo­
łudniu.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Bobilewicz, osk. prok. dr. Sta- 
warski, bronią adw. dr. Knoebel 
i dr. Józef W oźniakowski.

Kodeks 
k a r u

w cenie 95 gr.
do nabycia w administracji 
„Ostatnich Wiadomości1*

Pełnomocnik A. Skrzyńskiego 
i jego szwagrown sprzeniewie­

rzyli pół miljona złotych
Przed trybunałem  sądu okr. 

w Krakowie stanął jako oskar­
żony Józef Kielman lat 56 rol­
nik z Krakowa oskarżony o to, 
ze w latach od 1926 do 1930 
w Krakowie przywłaszczył so­
bie na szereg zawodów powie­
rzone mu mienie jako pełnomoc­
nik i inkasent A leksandra Skrzyń­
skiego a to: kwotę zł. 489.688 
za sprzedaną parcelę folwarku 
Pł&ozów, kwotę zł. 7018.25 ja­
ko część kupna parcel gminy 
Płaszów.

Następnie jako pełnomocnik 
Jadwigi Paliszewskiej na szereg 
zawodów sprzeniewierzył kwotę 
zł. 12.388 oraz 1013 dolarów 
amer. Ponadto zasiadła jako spól- 
niczka Jadwiga Paliszewska lat 
42 właścicielka dóbr z Skrzy­
szowa oskarżona o to, że w tym 
samym czasie udzielała pomocy 
Kielmanowi przez fikcyjne zaku­
pywanie parcel.

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono.

Rozprawie przewodniczpł s.o. 
ir. Solecki wot. s. o. dr. Resdorf 
i Paleczny osk. prok. Boryczko 
broni adw. Augustynek i Jako* 
bowski, pow. cyw. pop. adw. 
dr. Jan Bader.

Uniewinnienie 15 lokatorów  
oskarżonych o zorganizowanie 

strajku
Starostwo grodzkie w W ar­

szawie skazało na różne kary, 
6 lokatorów domu przy ul. No­
wolipki 60 za agitowanie do 
strajku, polegającego na niepła- 
cenili komornego. Lokatorom, jak 
wiadomo chodziło o to, aby wła 
ściciel domu zmniejszył wyso­
kie komorne i wstrzymał eksmi­
sje. W szyscy wspomnani loka­
torzy apelowali i tym razem zo­
stali uniewinnieni,

Druga sprawa apelacyjna 9 lo­
katorów domu przy ul. Stawki 
22, którzy skazani byli na kary 
do 3 tygodni zakończyła się 
również uniewinnieniem wszyst­
kich lokatorów.

Zięć oskarża teścia
o delraudację

Dnia 5 bm. rozpatryw ał Sąd 
okręgowy w Królewskiej Hucie 
po raz trzeci spraw ę przeciwko 
Emilowi Szlosarkowi z Józefki, 
koło W. Piekar.

Między Szlosarkiem a jego 
teściem Klabiszem doszło swo­
jego czasu do nieporozumień 
wskutek czego zacny zięć do ­
niósł do D yr. Kol. Państw , w 
Katowicach, że teść, zatrudniony 
jako kolejarz, popełnia naduży­
cia w służbie.

Klabisz uważając pismo zięcia 
jako akt zemsty, skierował je 
do prokuratury, która w ygoto­
wała na Szlosarka akt oskarżenia.

Sąd po przesłuchaniu świad­
ków uznał Emila Szlosarka win­
nym i skazał go na 6 mies. wię­
zienia bez zawieszenia.

Repertuar
T a a t r  N ie jak i  „ T a n u h iu se r"

Kina
Adria: „Prokurator  Alicja N oro" 
A po llo  „Tysiąc i druga noc"
A tlaa t is i  „Martwy dom"
Promień: „Liljanka chce sią rozwieść 
Swit. „N a  żeńskiaj penaji"
S łsńee : „A d jr t sn t  jego wysokości" 
Ss tuka  „Szalona noc 4 
DcieeLj. „Przygada na Lido"

R A D IO
W torek  9 stycznia  1934

Kraków. Godz, 7 Audycja poranna 
* Warszawy, 11.40 Transm. z W arsz . 
l l i / ,0  Wiadomości bież. 11,57 Sygnał 
czasu, hejnał, 12.05 Tranam. z Warsz.,  
15.25 Transm . z Warsz., 17.50 Płyty. 
18.00 Transm. ■ Warsz., 19.05 Odczyt, 
19.20 Rozmaitości, 19.25 Transmisja z 
Warsz., 19.44 Wiadomości sportowo- 
lokalne, 19,47 Transmisje z Warszawy 
> Poznania.

fryzur nocny ap tek i
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Dłu-

Si ,  66 Mikołajska 4, Starowiślna 77, 
rodsińskiego 1,J

Straazuy wypadek na balu 
m aakowym

Na balu maskowym urządzo­
nym przez towaizystwo muzycz­
ne w Lublinie wydarzył się w 
tych dniach straszny wypadek, 
którego ofiarą padła pięknajma- 
seczka.

Panna Helena Paszkowska 
przyszła na wymieniony bal w 
przebraniu jako żydek z rudą 
bródką, a że kostjum ten miał 
ogromne powodzenie na balu po­
wierzono jej funkcje sprzedaw ­
czyni kwiatów i cukierków na 
baiu, na cel Towarzystwa.

W pewnej chwili kiedy jeden 
z klientów panny Paszkowskiej 
chcąc kupić u niej kwiaty upuś­
cił pieniądze. Paszkowska w za- 
uiiai Zto pomagania mu w znale­
zieniu zguby, zapaliła zapałkę. 
Nagle na skutek nieostrożności 
zapalił się papierowy kostjum 
Paszkowskiej i broda i maseczka 
stanęła w jednej chwili w p ło­
mieniach.

O becni na balu rzucili się jej 
na ratunek, który jednak mało 
co pomógł, gdyż nieszczęśliwa 
maseczka uległa tymczasem stra­
szliwym poparzeniom na całem 
ciele.

Strzelał do wróbli
a trafił sąaiadką

O negdaj na Piaskach pod 
Sosnowcem właściciel m iejsco­
wej 'piekarni 48-letni Mikołaj 
Cyga urządził polowanie na 
wróble z flobeitem , które skoń­
czyło się fataln ie.K iedy  bowiem 
Cyga wymierzył do wróbli sie­
dzących na pobliskim parkanie, 
cały ładunek śrutu wpakował 
w... plecy przechodzącej sąsiadki 
54-letniej sąsiadki Kołatowej.

Przerażony wypadkiem piekarz 
padł na ziemię zemdlony.

Ranną kobietę przewieziono 
do szpitala, gdzie walczy ze 
śmiercią.

Bestjalakie pobicie 
w Przegerzałacb

P. Aniela i Stanisław OuLmańncy, 
oraz p. Józef Skowroński p roszą  nas o 
umieszczenia sprostowania, a miano 
wiaie, że  nieprawdą jes t jakoby wyżej 
wymienieni napadli na Sass  Stanisła­
wa i pobili do nieprzytomności — gdyż 
jak nas informują — wcsle go  nie p o ­
bili, a cała sprawa wyssana jest z pal­
ce, — a w sprawie oszczerczego a r ty ­
kułu podanego  przez Sasów, wystąpią 
pr*eaiwko nim na drogą sądową.

Choroby zakaźna w Krakowie

W Wydziale IX. Zarządu mia­
sta dla spraw sanitarnych zgło­
szono od dnia 1 do 6 stycznia 
1934 r. następujące choroby: 
Dyfterja 6, szkarlatyna 9 odra 10, 
dur brzószny 1, paratyfus b. 3, 
koklusz 1, róża 3, mumps 2.

REDA K CJA  i ADM INISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.)

CENY O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 2 '50 z odbiorem w administracji.

Odpowaidzialny /edaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2,


